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Postanow ienie sw o je  p rze ło ży ł księżnie, k tóra, ja ­
ko kob ie ta  w yższego sposobu m yślenia, bez podziw u, 
bez  o b aw y  u tw ierdz iła  go w  szlachetnym  zapale. J e ­
dnakże nie chcąc go puszczać na n iepew ność losu, w y ­
bra ła  m u tow arzysza b ron i niejakiego M ichelisa, m ajora 
od  u łanów , człow ieka śmiałego i obeznanego z krajem . 
N astępnie sama skreśliła plan tej ich w y p ra w y , w ska­
zała o so b y  p rzy ch y ln e  party i, i w eszła w  najd robn ie j­
sze szczegó ły , ja k b y  na jdośw iadczeńszy  jenerał. Za­
w sze spokojna, zimna w  ciągu ty ch  przygo tow ań , d o ­
p iero  p rz y  pożegnaniu , b ladość  lic a , drżenie głosu, 
zd rad z iły  w ew nętrzne w zruszenie serca.

Początek  p o d ró ży  szed ł w cale pom yślnie. Pew nego 
w ieczora jakiś pow óz w ym ijał ich na gościńcu — by ła  
żona jednego  z rządzców  d ó b r  R adziw iłow skich, k tó ra  
w ychy liw szy  głow ę pow ita ła  ich w  sposób  daw nej zna­
jom ości, dodając, że w szystko  p rzysposob i do ich p rzy ­
jęcia. O k o ło  p ó łn o cy  pod różn i ściągnęli na miejsce 
w skazane sob ie — w szystkie okna w e dw orze poo tw ie­
ra n o , św iatła się m igały, i w iele głosów  odzyw ało  się 
n a ra z .,   T en  zgiełk zrodził pew ne podejrzen ia  w  m a­
jo rz e , lecz nie by ło  czasu do o d w ro tu , albow iem  k o ­
m isarz w yszed ł na ich p rzy jęcie , ośw iadczając, iż w o j­
ska rossy jsk ie  ściągają się ku  B ia łe j, a u łan i księcia 
C zartorysk iego  od rana grasują w  okolicy. —  T a  w ieść 
przeraziła ich niem ało — żądali' natychm iast św ieżych 
koni, odpow iedziano, że mieć n iepodobna aż nazaju trz  
— nie w ypadało  jak p rzy jąć  w ezw anie i czekać. W  go­
dzinę po  ich p rzy b y c iu  w pad ło  nagle do iz b y  sześciu 
uzb ro jo n y ch  żołnierzy. St. P ierre  p o ry w a  za pistolety, 
a m ajo r za szablę. N apastn icy  zm ięszani śmiałem p r z y ­
jęciem, cofnęli się do sieni w  nieładzie. R ycerze  nasi, 
obaw iając się now ej n a p a śc i, chcieli zabarykadow ać 
drzw i i okna — lecz postrzeg li, że jedne  i drugie p o ­
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wyjm ow rano, co ich p rzekonało  o zdradzie kom m isarza. 
W  niepew ności lo su , jaki m ógł ich sp o tk ać , M ichelis 
palił papiery , a St. P ie rre  z pistoletem  w yszedł na cie­
m ny ko ry tarz  łączący  drugą stronę b u d y n k u  — p o ­
strzegłszy m ałe św iatełko  na końcu k o ry ta rza , k ie row ał 
się k u  niemu, a to  go zaprow adziło  przed  drzw i u c h y ­
lone do izby, w  k tó re j ośm iu u łan ó w  siedziało oko ło  
stoła. K iedy  tak podsłuchu je  ich rozm ow y  w  nadziei 
dow iedzenia się czegoś, jakaś n ieznajom a osoba szybko  
przesuw a się ko ło  niego ostrzegając po łacinie, ab y  u ch o ­
dził przed  zdradą. W ró c iw szy  do m ajora zda je  m u 
spraw ę z odk rycia , i radzi w paść na u łanów , ro zb ro ić  
ich , zebrać konie i uciekać. L ecz M ichelis w ystaw ia  
n iep o d o b ień stw o , z p o w o d u , iż w  no c  n iezaw odnie 
zbłądziliby  w  lasach, lub  w padli w  ręce  nieprzyjaciela. 
W  ciągu tej narad y  słyszą tę ten t jazd y  na dziedzińcu — 
kom isarz i żona jego wbiegają z k rzyk iem , że ułani 
chcą dom podpalić  i że o toczyli mieszkanie. W  takiej 
ostateczności St. P ierre  postanaw ia p rze lać  k rew  raczej, 
niż dostać się w  ręce  M oskali; — m ajor zaś, człow iek 
nielubiący nosić b roń  od parady , p rzy ch y la  się dó śm ia­
łego zam iaru, m ów iąc: że ża lby  m u by ło  skończyć kam ­
panię bez  w ystrzału  —  i już gotow ali się do dzieluego 
odporu  — kiedy  oficer w yższy  dow odzący  oddziałem  
kazał im oznajm ić, iż mają w szelką w olność w rócenia 
do W a rsza w y . N adzieja  znalezienia p rzew odnika i 
przebicia się na L itw ę skłoniła ich do pozornego u s łu ­
chania rozkazu : jakoż w siedli na konie i puścili się czwa- 
łem. K ilkunastu  huzarów  rossyjskich  eskortow ało  ich 
opodal. P rz y b y w sz y  nad W isłę  postrzegli w spaniały  
pałać Puław ski w łasność księcia C zarto rysk iego . N a 
ten w idok  M ichelis p o zn a ł, że sam ochcąc mogą w paść 
w łapkę, p rzykazał tow arzyszow i by ć  ostrożnym , i na­
tychm iast w o ła ł na przew oźników , ab y  ich przepraw ili. 
N a drugiej stronie czekało  już kilku  dw orskich i ro t­
m istrz gw ardyi p rzy b o c zn e j, k tó ry  w  imieniu księcia 
uw iadom ionego o ich  p rzy b y c iu  zaprosił ich na obiad. 
N a w stępie do sali nalegano o odpasanie p a łaszy , — 
żołnierze pod  bronią czynią im h o n o ry  w o jsk o w e, a
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d w o r z a n i e  o b s t ą p i w s z y  d o  k o ł a  p o k a z u j ą  o s o b l i w o ś c i  

p a ł a c u .  Z a b a ł a m u c e n i  t e m  u p r z e j m e m  p r z y j ę c i e m  z b l i ­
ż a j ą  s i ę  d o  s k a r b c a ;  b y ł o  t o  s k l e p i e n i e  n a d z w y c z a j n i e  

w y s o k i e ,  o k n a  z a k r a t o w a n e ,  d r z w i  ż e l a z n e  —  z g o ł a  ż a ­

d n e g o  ś l a d u  z w y k ł e g o  p o m i e s z k a n i a .  S t .  P i e r r e  w c h o ­
d z i  n a j p i e r w s z y ,  i  n a g l e  d r z w i  s i ę  z a t r z a s k u j ą  z a  n im ,  

i z a  s z y l d w a c h e m ,  k t ó r y  z b r o j n y  b a g n e t e m  s t o i  w  o b e c  

n i e g o  n i e r u c h o m y ,  d w a  i n n e  s z y l d w a c h y  p i l n u j ą  p r z y -  
s i o n k u  —  d o  k o ł a  n a s t a ł a  c i s z a ,  j a k b y  j e j  ż a d e n  n i e  

z m i ę s z a ł  w y p a d e k .
O t ó ż  j a k  p a l a d y n i  A r y o s t a  w p a d l i  w  z a s a d z k ę ! N a d ­

s z e d ł  w i e c z ó r ,  c i ą g n i o n o  i n d a g a c y ę  —  l e c z  S t .  P i e r r e  
p o s t a n o w i ł  n i c  n i c  m ó w i ć  z  o b a w ry  s k o m p r o m i t o w a n i a  

sw re g o  t o w a r z y s z a  z a m k n i ę t e g o  o s o b n o .  N i e s z c z ę ś c i e m  

M i c h e l i s  m n i e j  o k a z a ł  s t a ł o ś c i ,  a l b o w i e m  z e z n a n i e  j e g o  

z g a d z a ł o  s i ę  z  o s k a r ż e n i e m  k o m i s s a r z a ,  k t ó r y  i c h  z d r a ­

d z i ł ;  w  k o ń c u  o ś w i a d c z o n o  p a n u  S t .  P i e r r e ,  ź e  j e ś l i  

d ł u ż e j  z e c h c e  t r w a ć  w  u p o r z e ,  w y d a n y  z o s t a n i e  M o s k a ­
l o m .  T u  m u  s t a n ę ł y  w' m y ś l i  w s z y s t k i e  o k r o p n o ś c i  

n i e w o l i ,  j a k i c h  s ię  m ó g ł  s p o d z i e w a ć  z  j e d n e ' j  s t r o n y ,  a  
z  d r u g i e j  w s t y d  m i a s t o  s p o d z i e w a n e j  s ł a w y .  C o  n a  t o  

p o w i e  k s i ę ż n a  M a r y a ?  j a k  p r z e d  n i ą  s i ę  p o k a ż e ?  p r z e d  

n i ą ,  c o  w  j e g o  c h a r a k t e r z e  i  o d w a d z e  t a k i e  p o ł o ż y ł a  
n a d z i e j e ?  D z i e w i ę ć  d n i  u b i e g ł o  w  t y c h  w a l k a c h .  D z i e ­

w i ą t e g o  w i e c z o r e m ,  d r z w i  w i ę z i e n i a  o t w a r ł y  s i ę  i o f i c e r  
k s i ę c i a  o z n a j m i ł  m u ,  iż  w i e l e  z n a k o m i t y c h  o s ó b  z a j ę ł o  

s i ę  j e g o  l o s e m .  M i ę d z y  in n e 'm i  w y m i e n i ł  p o s ł a  a u s t r y a -  
c k i e g o  i r e z y d e n t a  f r a u c u z k i e g o , k s i ę ż n ę  s t r a ż n i k o w ą  
k o r o n n ą ,  p o d k o m o r z y n ę  w . \ k s .  L i t e w s k ę  i k s i ę ż n ę  M a -  

r y ę  M   O s t a t n i e  t o  n a z w i s k o  j a k ą ż  p r z e j ę ł o  g o  r a ­

d o ś c i ą !  S a m a  w i a d o m o ś ć ,  ź e  j e s t  w o l n y m ,  c z e m ź e  b y ł a  

w  p o r ó w n a n i u ?  —  P r z y  w y j ś c i u  j e d n a k ż e  m u s i a ł  p o d ­

p i s a ć  w  a r u n e k ,  j a k o  w  c i ą g u  b e z k r ó l e w i a  n i e  p o d n i e s i e  
b r o n i .  M i c h e l i s  t a k ż e  z o s t a ł  w y p u s z c z o n y  z a  p o d o b n ą  
r ę k o j m i ą .

O d t ą d  z a c z y n a  s i ę  n o w y  o k r e s  w  ż y c i u  p a n a  S t .  
P i e r r e .  M ł o d o ś ć  j e g o  u p ł y n ę ł a  d o t ą d  b e z  m i ł o ś n y c h  
u n i e s i e ń ,  b o  a m b i c y a  b r o n i ł a  p r z y s t ę p u  t e j  n a m i ę t n o ś c i ;  

l e c z  t e r a z  p o z n a ł  j e j  w p ł y w  p o t ę ż n y ,  i w s z y s t k o  r e s z t a  
z a c z ć m  w z d y c h a ł  i g o n i ł ,  z d a ł o  s i ę  m u  c z c z ą  m a r ą .  —  

• K s i ę ż n a  M a r y a  z  r a d o ś c i ą  p o w i t a ł a  o s w o b o d z o n e g o ;  
w i e l b i ł a  o d w a g ę ,  u b o l e w a ł a  n a d  p r z y g o d ą  i  c h c i a ł a  z  u s t  
j e g o  u s ł y s z e ć  w s z y s t k i e  s z c z e g ó ł y .  W  c i ą g u  o p o w i a ­

d a n i a  o c z y  j e j  c z ę s t o  z a p ł y w a ł y  ł z a m i ,  a  k i e d y  s k o ń ­

c z y ł ,  r z e k ł a  z  u c z u c i e m :  „ F o r t u n a  z d r a d z i ł a  c ię ,
l e c z  n i e  s k a r ż  s ię  n a  j e j  z a w z i ę t o ś ć ;  t a k  o n a  z w y k l e  

o b c h o d z i  s i ę  z  l u d ź m i ,  k t ó r y c h  c h c e  p o t e m  o b s y p a ć . « 
—  W y r a z y  t e  m o c n o  u t k w i ł y  w  p a m i ę c i  S t .  P i e r r e . —  

T y m c z a s e m  p r z y g o d a  j e g o  s t a ł a  s i ę  p r z e d m i o t e m  r o z ­

m ó w  w s z y s t k i c h  s a l o n ó w  —  k a ż d y  n a  w y ś c i g i  c h c i a ł

p o z n a ć  F r a n c u z a ,  c o  w  n i e s z c z ę ś c i u  d o w i ó d ł  t y l e  o d ­
w a g i  i  s t a ł o ś c i ,  i c o  s i ę  l a k  s z l a c h e t n i e  p o ś w i ę c a ł  d l a  
s p r a w y .  —  T o  g o  p o r w a ł o  w  w i r  z a b a w  i b a l ó w ,  w ś r ó d  

n a j ś w i e t n i e j s z y c h  k o m p a n i i  c h w y t a n o  j e g o  w y r a z y ;  a l e  

o n  w  t e m  c z a r o d z i e j s k i e m  k o l e  n i e  s z u k a ł ,  n i e  w i d z i a ł ,  

t y l k o  s w ą  M a r y ę .  O n a  n a w z a j e m  z d a ł a  s i ę  u n i k a ć  p o ­
c h l e b s t w  s k ł a d a n y c h  j e j  w  h o ł d z i e  o d  l i c z n y c h  c z c i ­
c ie l i ,  a  z  n i m  s z u k a ć  c i c h y c h ,  p o u f n y c h  w y n u r z e ń .  Z y -  

w a ,  l e k k a ,  d o w c i p n a  z  w s z y s t k i m i ,  z  n i m  o k a z y w a ł a  s i ę  

t k l i w ą  i  r o z s ą d n ą ; d z i e l i ł a  j e g o  z d a n i a ,  o d g a d y w a ł a  m y ­

ś l i ,  m i m o w o l n i e  i d ą c  z a  p o p ę d e m  t a j e m n e g o  u c z u c i a .  

L e c z  z n o w u ,  c z y  t o  z  k a p r y s u ,  c z y  z  c h ę c i  d o ś w i a d ­

c z e n i a  s w o j e j  p o t ę g i  n i e w i e ś c i e j ,  u m i a ł a  n a  p r z e m i a n  t o  

o b u d z a ć  j e g o  n a d z i e j e ,  t o  n i e p e w n o ś c i ą  n a p e ł n i a ć ;  d l a  
t e g o  p o  s t o  r a z y  n a  d z i e ń  w p a d a ł  w  w e s o ł o ś ć ,  l u b  
w  s m u t e k  g ł ę b o k i ;  d l a  t e g o  n i e r a z  p r z e k l i n a ł  l o s y ,  p r z e ­

k l i n a !  P o l s k ę ,  p o s t a n a w i a ł  w y j e c h a ć ,  a  j e d n a k  z o s t a w a ł .
P e w n e g o  d n i a  k s i ę ż n a  z a p r o s i ł a  k i l k a  z a ż y ł y c h  z  n i ą  

o s ó b  i  p a n a  S t .  P i e r r e  n a  o b i a d  d o  p i ę k n e g o  p a ł a c u  

w  p o b l i s k o ś c i  W a r s z a w y .  T e  n i e s p o d z i e w a n e  z a p r o -  

s i n y  z n i w e c z y ł y  z a m i a r ,  j a k i  s o b i e  u ł o ż y ł  o p u s z c z e n i a  
P o l s k i .

P a ł a c  k s i ę ż n y  l e ż a ł  ś r ó d  l a s u  s t a r o ż y t n y c h  d ę b ó w  
i  s o s i e n .  S z t u k a  n i c z e m  n i e  o z d o b i ł a  t e j  o d l u d n e j  u -  
s t r o n i ,  a  j e d n a k  k r ę t e  ś c i e s z k i  w y d e p t a n e  p r z e z  p a s t u ­
s z k ó w ,  s z e m r z ą c e  s t r u m y k i ,  r y k  p a s ą c e g o  s i ę  b y d ł a ,  j a ­
k i ż  n i e  o p i s a n y  u r o k  t c h n ę ł y  w  r o z k o c h a n e  s e r c e !  S t .  

P i e r r e  z a l e d w i e  w y s i a d ł  z  p o w o z u  n a t y c h m i a s t  p o b i e g ł  
u ż y w a ć  r o z k o s z y  s a m o t n e j  p r z e c h a d z k i .  W s z y s t k o ,  c o  
g o  o t a c z a ł o ,  w a b i ł o  k u  d u m a n i u ,  k t ó r e  j e s t  z w y k ł ą  c h o ­

r o b ą  r o z k o c h a n y c h .  P u s z c z a j ą c  s k r z y d ł a  w y o b r a ź n i  j u ż  

m a l u j e  s o b i e  s z c z ę ś l i w o ś ć  j a k i e j  m o ż e  n i e  d o z n a ł  n i k t  
z  ś m i e r t e l n y c h ,  t o  z n o w u  o b e j m u j e  g o  j a k a ś  r z e w n a  
t ę s k n o t a ;  o n ,  c o  n i e d a w n o  c h c i a ł  p o n i e ś ć  ś m i e r ć  r o z ­

g ł o ś n ą ,  s ł a w n ą  —  t e r a z  t a k ż e  j e j  w z y w a ,  a l e  g d z i e  w  n i e ­

z n a n y m  z a k ą c i e ,  a b y  b y ć  p ł a k a n y m  o d  j e d n e j  —  b o  011 
i o n a ,  t o  j e g o  ś w i a t  w s z y s t e k .

O d  d w ó c h  g o d z i n  p r a w i e  p o d d a w a ł  s i ę  u r o k o w i  
t y c h  d u m a r i ,  g d y  n a  z a w r o c i e  ś c i e s z k i  u j r z a ł  k s i ę ż n ą  p o ­
s t ę p u j ą c ą  z w o l n a  b r z e g i e m  s t r u m y k a ;  b y ł a  s a m ą  i z d a ­

w a ł a  s ię ,  j a k b y  z a c h w y c o n ą  r o m a n t y c z n e m  p o ł o ż e n i e m  
m i e j s c a .  P i e r w s z ą  m y ś l ą  S t .  P i e r r e  b y ł o ,  m i e ć  s ię  
d o  o d w r o t u ;  l e c z  p o  c h w i l i  w a h a n i a  o ś m i e l i ł  s ię ,  z b l i ­

ż y ł  k u  k s i ę ż n i e ,  g o t o w a ł  s i ę  t y l e  z  n i ą  m ó w i ć ,  a  s p u ­

ś c i ł  o c z y  i m i l c z a ł .  K s i ę ż n a  r ó w n i e  d z i e l i ł a  j e g o  p o -  

m i ę s z a n i e ,  l e c z  p r z y t o m n i e j s z a ,  p o s t r z e g ł a  z b i e r a j ą c e  s ię  
c h m u r y  d e s z c z o w e ,  i r a d z i ł a  w r a c a ć  p r z e d  b u r z ą .  S t .  
P i e r r e  p o d a ł  j e j  r a m i e ,  i t a k  u d a l i  s i ę  ś c i e s z k ą  k u  p a ł a ­
c o w i .  A n i  o n  a n i  o n a  s ł o w a  n i e  p r z e m ó w i l i  d o  s i e b i e ;  

g d y  w t e m  t a k  g w a ł t o w n y  d e s z c z  l u n ą ł ,  ź e  l e d w i e  1110-
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gli się schronić do ogrodowego pawilonku obsadzonego 
gęste'mi drzewy. Ulewa coraz mocniej szumiała, pio­
runy  biły  raz poraź. Księżna drżąca, pomieszana tuliła 
się do boku kochanka, — on czuł uderzenia jej serca, 
on głowę jej trzymał na piersi. W  pierwszem unie­
sieniu rzuca się do nóg ubóstwionej kobiety — wyznaje, 
błaga, przysięga, — ona pół omdlała pada w  jego obję­
cie — bez obrony, bez siły, bez wmli, jak druga Julia, 
— a on był w szale, jak Saint - Preux.

(D alszy ciąg nastąpi.)

Literatura krajowa.

P o e i y a .

JPoczątek zitny.
K w ia ty !
D ą b ro w o !
Ż egnajcie nam !
A nioł zatraty
Z  północnych wyjrzał bram ;
I rzekł zniszczenia słowo.
A  na to słow o do kola,
W ięd n ą  i trawki i z io ła ;
Tw arz się  przyrody mieni,
J e j skroń obleka pleśń.
1 nieskończona  
Skowronka pieśń  
W  przestrzeni 
K ona.

H ola!
S łyszyc ie  
W id z ic ie  — tam.
Przez nagie pola 
Z bliża się  tuman k’nam;
A  za nim burzy w ycie;
A wśród burzy, w  m ajestacie  
W  rozpuszczonej — śnieżnej szacie, 
Idzie w ładczyni n o w a :
I przez tumanu m głę  
Znaczy oczyma,
D ziedzictw o sw e,
K rólow a
Zima.

Biada.
W a m  kwiatki 
M ajowych błoń!
Ju ż  mrok zapada,
B lednieje słońca sk ro ń ;
Biada wam św iatła dziatki!
W  pośród nocy i chaosu,
Ostatek pulsu i g łosu

U  matki ziem i znika;
Grobowy bije d zw on ;
A  z nim grom ada 
K ruków i wron,
W y k r z y k a :
■Biada!-

A  my 
Synow ie  
W ich ru  i burz!
Z kądże uszczkniem y  
N a w ien iec  dla was róż,
W ie lc y  w grobach ojcow ie?
N iecli św iszczą wichry- — grom  b ły sk a !
M y siądziem  blisko ogniska,
Pójdzie czasza do kola,
Z nią ku czci przeszłych lat 
Piosnka radosna;
N im  św ieży  kwiat
W y w o ła
W iosn a .

J. .X . J.

II s y f  HU Hien i u ttisu m ń  u> d a w n y c h .

Kasper albo Malcher (lak i tak bowiem podpisy­
w ał się na swoich dziełach) czyli raczej K asper Mal­
cher, dwóch imion, Miaskowski, urodził się roku  1549., 
umarł 1622. r., jak to  widać z położonego mu nagrob­
ku, który  (jak mówią) dotąd istnieje w  kościele para­
fialnym wsi W ielki-Słrzelec zwanej, a położonej w po­
wiecie Krobskim we W ielko -P o lsce . Jestlo  ten sam 
nagrobek, k tó ry  on sobie sam za życia u łożył.1) Żył 
naprzód we W łoszczonow ie pod Gąbinem, a więc w  K u­
jaw ach, dla tego też Andrzej Lechowicz chwalca jego 
nazywa Miaskowskiego nowem światłem Kujawskiej 
strony ; później mieszkał we Smogorzewie o kilka mil 
od Szłąska, we wsi górzystego położenia.2) W y d a ł 
następujące dzieła:

Lodź Opalińska, w Kaliszu u Gedełiusza, 1608.
Ta oda wyszła po drugi raz z innemi poezyami 

• Miaskowskiego w  Krakowie 1612. (zbiór rythm ów  
przez M alchra Miaskowskiego); a ten zbiór pow tór­
nie pom nożony w ydano w Poznaniu 1622. (Zbiór 
rythm ów  Kaspra Miaskowskiego we dwóch częściach.) 
Drugiego w ydania pisząc ten artykuł, używałem, ozna­
czywszy obiedwie części, z k tórych  się rzeczony 
zbiór składa liczbą I. II.

Miaskowskiego łączyła ścisła przyjaźń z duchowień­
stwem rzym sko-katolickiem , jem u swe celniejsze poe- 
zye poświęcał, jego i dw oru kierował się zdaniem, my-

’) Dz. I. str. 159.
2) Gazeta codzienna W arszawska z dnia 5. Lutego 1838. 

r. w numerze 2040.
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m
ślał i żył, jak ksiądz. Będąc za systeniatem konserw a­
cyjnym powstawał na rokosz Z ebrzydow skiego ,3)  a 
sprzyjając wielce duchowieństwu, pisał wiersze przeci­
wko heretykom  i przyjaciela swego, duchownego stanu 
osobę, łajał za to , źe czytyw ał dzieła wydawane od 
p ro testan tów .4) Miał trzech braci, lecz tylko o dwóch, 
o Baltazarze, Suffraganie W łocław skim , tudzież o Ma­
cieju napomknął w swoich poezyach, wiersze im swe 
posyłając. W spom niał i o Balcerze Miaskowskim snadź 
synow cu swoim, który w dziecinnym umarł wieku. Na­
pisał mu nagrobek, tudzież Zofii ze Szczodrowa swej 
żonie, i swojemu synow i imieniem J a n .5)

Był to poczciw y szlachcic, Boga i ojczyznę swą 
nader miłował. Pilnie uczęszczając do kościoła w Gą­
binie (pomimo, źe mu raził uszy krzykliw y śpiew tame­
cznego ludu i wrzaskliwe organy) nie przepominał wstę­
pować do dom ku murowanego z cegły, mieszkania księ­
dza Marka, k tó ry  z prawdziwego powołania, a nie dla 
kopy (dla dziesięcin) obrał sobie stan duchow ny i spra­
wował go wzorow o. Miaskowski źyl w przyjaźni z ca­
lem miastem Gąbinem, szczególniej też z mieszkające'mi 
tamże (jak się wyraża) głowami sziacheckie'mi, którym 
wyjeżdżając z W łoszczonow a zalecał zgodę i pokój.6) 
Cnocie jedynie hołdując, położył sobie nade drzwiami 
napis, ażeby do dom ku jego nic wchodzili ci, k tórzy 
mają dotkliwy i gadatliwy język. 7)  Najszczęśliwszy 
b y ł, kiedy po ukończeniu gospodarskich prac usiadł 
sobie odpocząć przy kom inku, na k tóry  ten piękny na­
pis u ło ż y ł8):

K iedy obiciu *) jaskółk i połkną ju ż  jeziora,
A  bydło z nagich losów  zawre w  się  obora.
K iedy pola okryją białe w kolo śniegi,
A  szron ostry pospina na brzegach kom ięgi,
Tu niźli zefir ciepły potarga zaś lody,
K iż  g żcgżo lk a  ogłosi majowe pogody,
T n sncbe, tu mi drzewka nieście do komina,
A na stoi czarę piwa albo flaszę wina.

W  kraju a nie za granicą pobierał nauki M iasko-' 
wski. Języka greckiego nie umiał; z łacińskich poetów  
szczególniej W irgilego czytywać lubił, którego czwartą 
sielankę naśladował zastosowawszy rzecz z niej wziętą 
do narodzenia Chrystusa pana .0) Pomimo chrześciań-

3) I)z. I. str. 149.
4) Dz. I. str. 236. i następu, sir. 172.

Dz. II. 122. 159. 160
fi) l lz .  II. str. 250. 253.
') Dz. II. str. 169.
8) Dz. II. str. 168.
*) Linde p. w. o b ł y  tłumaczy to w o k o ł o ,  lecz fa łszy­

w ie; znaczy bowiem  j  a s n o ś ć  , b i a 1 o ś ć (m róz) jak widać 
z G órnickiego Dworzanina str. 91, który m ó w i: „Jako dobry 
malarz cieniem  wysadzi rzecz y  uczyni ja o b lą , a jasnością  
poda na dala," i t. d.

a) D z. I.' str. 39.

skiej pobożności nie wahał się dla religijnej swoje) poe- 
zyi dobierać obrazów z pogańsko-starożytnego świata, 
ustawicznie niemi sadząc. Chrystusa pana wyżej stawia 
nad mistrza z Cekropskie) skały, i nad rozum Tarpej- 
skiego koła. Pow iada, źe Muzy-, sprzykrzyw szy sobie 
H elikon, udały się na brzeg Palestyny dla śpiewania 
chwały Jezu sa .10) W  śmieszności wpada ilekroć razy 
uniża się głęboko przed tymi, k tó rych  chce uczcić pracą 
swoją. Posyłając Łąckiemu Suffraganowi W łocław sk ie­
mu wiersz swój pod napisem Ł o t r  D y  z ma s ,  tak się 
do tego odzywa prałata: » Łot r  łotra ja posyłam cny 
biskupie tobie. «u ) Przerabiał lub naśladował Jana K o­
chanowskiego, jak to widać z wiersza do Stanisław a,12) 
ale w  zewnętrznym poezyi układzie jest oryginalnym. 
Jego rytm czw orow ierszow y tak jest ułożony, źe pier­
wszy czwartemu a dwa środkowe wiersze wzajemnie 
odpowiadają sobie: niekiedy wiersz pierw szy drugiemu, 
trzeci czwartemu odpow iada.13) Żale na śmierć K ocha­
nowskiego ułożył w sposobie rozm owy z lutnią tego 
poety. Czyni do niej zapytanie: » Powiedz córko spło­
dzona w czarnym Iesie, gdzie się podział twój kocha­
nek ?« Nie odebraw szy żadnej odpowiedzi tak dalej 
mówi: » to ja, a ona tak mi na to rzecze. «u ) W szakże 
szczególnie) w podziwienie wprawia nas, duch wzniosły 
lirycznej poezyi Miaskowskiego, czem celuje nad wszy­
stkich ówczesnych poetów  polskich. W  tej mierze po- 
dobniejszy jest raczej do Pindara, niż do Horacego, 
z pow odu, źe jeden i tenże sam przedm iot rozmaicie a 
zawsze samodzielnie opisuje (co właśnie oryginalności 
jest cechą); gdy przeciwnie H oracy co chwila różne 
opiewa przedmioty, nie wykazując przez? to , jakby  się 
tez by ł znalazł, gdyby mu przyszło było myśl swą 
utkwić w jednym  obrazie po kilka razy. Co tern b ar­
dziej zadziwiać pow inno, gdy M iaskowski, nie znając 
greckiego wieszcza, samego tylko Horacego czytywał, 
i jego ody  (podług ks. Siarczyńskiego) na polski prze­
kładał język. Talent poetyczny kujawianina tego w y­
soce ceniąc Andrzej Lechowicz, tak o nim śp iew ał13):

 M iaskowski kujawskiej nowe św iatło strony.
K tóryś P o lsk i Amphion, (czyje zaw sze żagle  
Port, gdzie jeno  zam ierzał, dochodziły nag le:
A cz on ani w iosłam i, ni wiatrem, lecz piorv 
Dowcipu w ierzch dochodził niedostępnej góry .)
Piotr Grzegorzkowicz, czyli raczej D ym itr Saliko- 

wski (w  przedmowie do Herkulesa Słowieńskiego) prze­
sadzając się w pochwałach jego powiada, źe Miasko-

l ") Dz. I. str. 55. 19.
” ) Dz. I. str 93.
’2) K ochanow skiego fraszkach 96.
13) Dz. I. str. 1. 32.
" )  Dz. II. str. 228,
1 ’) W  żałobie sow itej.



w ski p rzeszed ł w  p o e z ji  Jan a  K ochanow skiego, a z ró ­
w nał H om erow i. P od  w zględem  lirycznej szczytności 
w yższym  jest nad w szystkich po lskich  w ieszczó w : w szak­
że niższym od w ielu okazał się by ć  poetę w  św iatow ych, 
a szczególniej też h isto rycznych  pieśniach (o  N alew ajce, 
o D ym itrze C arze). N ow e w yrazy , którem i jeżyk  nasz 
p o e ty cz n y  zbogacił, lub  s ta re , k tóre znow u do  życia 
p rzy w ró c ił, na szczególniejszą nie zasługują u w ag ę ,16)  
ale zasługują na n ią , w yrażenia się jego praw dziw ie 
poetyczne. O  m yśliw ym  m ów i: z b i e r a  p t a c t w o
o ł o w i e m  o k r ą g ł y m  w  s i a r c z y s t y m  p ł o m i e ­
n i u . 1 ' )  O b łok i p rzezroczyste  nazyw a k r y s z t a ł o -  
w e m i  k o ł a m i . 18)  O  bracie swoim, zm arłym  po d łu ­
giej chorobie , p o w ia d a 19) ,  że dla tego śmierć w y trzy ­
mała go tak długo w  bolach, ażeby 

w netrzne do nieba obróciwszy oko, 
w zdychał łam jako  więzień ścisniony głęboko.

P isyw ał bez żadnego za to  w ynagrodzenia; za sw oje 
w iersze, jak  sam mówi, 20)  ani b iednych  nie dosta ł pi­
skorzy . W  w ydan iu  drugiem  odm ieniał p race sw oje. 
M ianow icie postąp ił sob ie tak z H erkulesem  Słow ieńskim .

W arszaw a w Pnźdz. 1840. TF. Jj. JHaciejotcski.

f tn f f r ń ś i i iA n .
(D alszy ciąg.J 

W  św ietlicy  b y ło  k ilkanaście dziew eczek przędzą- 
cych kądziel — jedne siedziały na ław ach p o d  piecem, 
drugie na przypiecku, inne na łóżku i sk rzyn i — a ko ło  
nich parobk i poprzysiadali się na konew kach i w orkach  
ze zbożem , każdy  z flaszeczką w ódki i z knyszam i za 
pazuchą — na piecu zaś, n iby  w idzow ie te j sceny, leżą 
brzuchem  dzieciaki, że ty lk o  im głów ki b iałow łose w i­
dać ,  jak  aniołkom  na bohom azach. P o d ró ż n y  pow ita ł 
to  grono zw ykłem : „niech będzie p o ch w a lo n y !« i p ro ­
sił, ab y  nic ustaw ali w  zabaw ie i jego do spółki p rz y ­
jęli — ale p a ro b c y  z daleka go ty lko  o b chodzą , k ra ­
sawice szepcą, a zerkają i chichocą — w idać , że w y ­
gląda na coś zwaszecia, bo  p rzystać  od razu  do siebie 
nie mogą; czy ta p strokata  chustka pom aw ia go .o  dw or- 
szczyznę; czy  też w  zacięciu co dostrzegli? B óg że ich 
wie, co sobie m yślą — ale pan D ołęga nie F ry c  na ta ­
kie p rzy p ad k i, w ie o n , że czapką, papką i solą, ludzie 
lu d z i.n iew o lą , — w ięc dalej do to rb y  — w yjm ie pę-

1G) O z o w i e ,  odezwie się: z d o b n y ,  ozdobny; o do  d z i a ­
ny,  obrany z odzienia; z g o n i ę ,  dogonię; p r y ,  prze. mówi"; 
d z i w  a k i e ,  dziw ny, straszny: cześć I. str. 47. 53. 92. 119. 
120. 248.

17) Dz. I. str. 217.
18) Dz. I. str. 234.
19) Dz. II. str. 262.
2“) Dz. II. str. 248.

katą flaszkę, k tó rą  zaw sze lub ił mieć pe łną , ze sto łu  
weźmie czarkę, a ob racając się do gospodarza: „ kumie!
do  w as , i tak w  k o ło , to  się wrszyscy  pokum am y __
zdrow ie w asz e !« —  i kolej zaczęła z rąk  do rąk  o b ie ­
gać : parobki piją duszkiem , dziew częta kosztu ją po  dzie­
sięć razy  i odw raca ją  tw a rz , lub zakryw ają  rękawem . 
Znajom ość pow oli się w k ra d a , ręce  się śc iskają, ten  i 
ów  zaczepia: zkąd  p rz y b y w a , z daleka, czy z bliska? 
jaki tam u ro d za j?  pan zły, czy  d o b ry ?  — P o d ró żn y  na 
w szystko odpow iada, jak  z bicza trząsł, —  parobk i już 
dość przystają , b a , lizą jak  m uchy do m iodu — już się 
zwąchali, m rugają na siebie, co k tó re j k rasaw icy  w y p ła ­
tać, i o t : te j oplątali nitkę, tam tej podpalili kądziel, in ­
nej w rzeciono w ysm arow ali sad łem , że ani rusz nim 
obracać co krzyku! co śm iechu! dziew częta nie ża­
łują k u łak ó w  i- klną, co w lezie w  m am u i d idka; a n a j­
w ięcej dosta je  się przyby lcow i, bo  to  m ajster m ietlarz 
na figle! —  aż czasami O stafi, gdy  zerknie z p o d  oka, 
a zobaczy  jak kum w  obertasach, zm arszczy brw i, chce 
skarcić zbytn ią podufałość w zględem  pana porucznika, 
lecz ten  pogrozi m u palcem  na b o k u ,  i s ta ry  rad  nie- 
rad  jeszcze m u basuje.

Tym czasem  na sto le  n ak ry ty m  białym  obrusem  
k u rz y  się misa z pierogam i, d ruga z kaszą i ja jecznica 
w rynce. G osposia p ięknie zaprasza gościa i w szyst­
kich, k to  la cz y  ale dziew uchy i p a ro b c y  w ym aw iają 
się , gość ty lko  z O stafiejem  zasiada, a dzieci z p rz y ­
piecka skaczą, doko ła  stó ł obstąp ią , i zaglądają jed zą­
cym w  oczy. G ospodarz  starym  obyczajem  radzi za­
lać robaka, i b ierze się do trak tam entu  w  drugą ko le j 
posy ła jąc  czarkę. Tą razą już i śm iechy głośniejsze i 
żarty  gęstsze i krasaw ice jak  czeczotki szczebiocą i p a ­
ro b cy  garną się do nich serdeczniej. Tam  w  sam ym  
kącie, k tóraś b rzęk i,ę ła  sob ie nutą n ib y  z umizgiem do 
gośc ia :

Aj lyclio dc Petrus,
Bite łyczko, czorny t iu ś .. .

za nią d iuga i trzecia po trącają  się łokciam i: Spiw ajte 
k ac h n o ! N uże o tem  zaw edit dum ku! —  i długo tego 
p o trąc an ia , d ługo stro jen ia — gościow i aż ślinka idzie, 
ta k b y  rad  co u s ły szy ć , a nalegać się b o i, bo  w ie d o ­
świadczeniem, że p rzed  obcym  piosenka, jak  suseł, za­
raz do jam ki um yka; w ięc ty lk o  O stafieja podbudza, 
aby się w ese lono ; a O stafi pow ażnym  głosem  tak p a­
robków  zachęca: „H ej m oło jcy! n ie  m arnujm y czasu — 
w ybierzcie z pośród  was B e re zę , to  w ieczornica p ó j­
dzie ładem , szum ek, dum ek i kalinuszek nie b raknie __
wszak patrzc ie , krasaw ice tiiźą za pieśnią, a w sty d  im 
zaczynać przed  wami. « — „Z goda na Berezę! w y b ierz­
my B e re zę !« krzyczeli p a ro b cy  i dziewki, „H natko  nam



będzie Berezą, bo on i najlepiej wyciąga i najładniej­
sze umie pieśni.« — »K iedy taka wola wasza, panowie 
grom ada,« rzecze Hnatko, m otorny parobczak, w ystę­
pując na środek, „ ted y  sam, tu  do mnie mołojcy! Stań­
cie kołem i dalej korowodem  !« — Na to  wezwanie nie 
jeden parobek , choć może nierad odstąpić sw ojej ho- 
łubk i, wszelako stawił się ochoczo, — już wszyscy 
okrążyli Berezę, i opierając się jeden na ramieniu dru­
giego w  milczeniu czekali hasła. Bereza, czyli, jak go 
inaczej zowią, W o jd a , wódz pieśni, podparł się w boki, 
czapkę na ucho nasadził, okiem wodził po świetlicy, 
jakby  szukał natchnienia — aż skłoniwszy się gospo­
darstw u i gościowi i swoje'j krasawie, zaczął od prze- 
gryw ku ułożonego na prędce podług okoliczności; było 
to  powitanie gościa w  cudzej stronie, zaczynające od 
znanej dumki:

Solow iju m ałeńkij
M ajcsz ho los toneńkij;
Zaszczebeczy ty  myni,
Bo j a  w czuzyj s to ro m ... .

I z tego niby tematu rozwijał dalszy tok pieśni, a chór 
ciągle tę zwrotkę powtarzał. Podróżny nie posiadał się 
z wewnętrznego ukontentowania; już i nie kończył wie­
czerzy, a racze'j kończył ją p rędko , bo pieśni szły ra­
źnie jedne po drugich, coraz osobliwsze i piękniejsze, 
a bał się słowa uronić, choć pamięć miał b ystrą , że 
wszystko od razu umiała zatrzym ać, jednakże nie do­
wierzając sobie, ciśnie Ostafieja za rękę, dając mu po­
znać, aby  usiadł przed nim, zakrył go szerokie'mi ple- 
cyma, a on tymczasem skrycie, dobyw a książeczki i pi­
sze, wciąż pisze i pilno pogląda, azal kto nań nie patrzy. 
O , bo też cudne tam rzeczy śpiewano! C ały świat 
poezyjny ludu , na którym  leży pieczęć tajemnicy dla 
niepoświęconych, ów świat taki świeży, woniący, przej­
rzysty, stubarwny, jak  na dniu stworzenia przewijał się 
przed nim — on słucha, on patrzy w  to panorama, i 
w id z i: gdzieś w dalekićj głębi, z pod mgły siwawej, co 
wisi na górach i lasach wyzierają jakieś postacie my- 
ty czn e : D id -Ł ad y , K upały, Czernoboha — niby bóstwa 
kamienne w swoich kontynach — ale nie rozpoznać ry ­
sów dłuta, czy się zatarły, czy ich nie było? bo tylko 
kaw ał granitu pozostał, od którego nazwa, echem dłu­
giem odtętnia, i późnym wiekom wciąż dzwoni. Tam 
znowu, poniżej tych gór ołysionych, świętych dąbrów, 
a grodów, żywiej i mówuiej uwija się rzesza, co jakby 
dotąd spełniała posłannictwo swoich zapomnianych b o ­
gów : tu  siry tur straszy swojemi rogi w święto kolady 
— białozory  i sokoły  żeglują powietrzem, a dołem po 
wodach łabędzie, a czynna kukułka podsłuchiwa roz­
mów kochanków , roznosi w ieści, w róży dobrym  lu ­
dziom szczęście lub niedolę. — Takie było  niebo cza­

rodziejskiego świata ; teraz ziemia : step głuchy i szeroki 
— na nim mogiły gadające z w iatram i; wierzba, co śpie­
wa, kto pod nią zabity  — ciche dunaje kędy tyle serc 
rozkochanych czerpa ochłodę, lub tonie w żałości, — 
trzy  rzeki, co płyną w  sieni i dostarczają w ody do ślu­
bnych kołaczy, — paproć, której kwiat skarby odsła­
nia, — kalina, bez której nie obejdzie się piosenka, ka­
lina na grobie m ołojca — symbol gorącej i wiecznej 
m iłośc i__

Podróżny trąca Ostafieja i praw i: „C hłopakom  gar­
dła pozasychały, nie daj ustaw ać « — » G osposiu!«
w oła Ostafi na żonę, „upalić krupniku, niech będzie 
pierno i s ło d k o .« — Zona posłuszna nalewa ogromną 
misę gorzałki, mięsza miód i korzenie i zapala płomie­
niem. — Bereza odkrząknął, splunął — a jakby  miał 
w gęśl pobojariską dzwonić, takim potoczył spojrzeniem 
dokoła; widać, że mu w duszy zagrała cała miniona sła­
wa kozaczczyzny, bo zawiódł dumkę ó jakimś starym 
poległym hetmanie zaporozkim , którem u grób szablami 
kopano, a przygryw ano w  surm y__

„B osko! b o sk o !« pow tarzał sobie podróżny — i 
z drżeniem radośnem jedno pisał, drugie chował w  pa­
mięci. — Ju ż  teraz każdy na schwał podnosi dumę 
w cześć jakiego: Chmielniczeńka, Niczaja, Sawy. Ta­
bory  stoją przeciw  taborom  — czarnym szlakiem cią­
gną T atary  — a D niepr szumi po porohah i czajki w y­
nosi na Czarne morze, — na stepach limany i kurhany 
i bracia sokoły  — w bitwach kruki rozw łóczą kości; 
mać szuka syna, krasawica kochanka; konik płacze za 
panem a nóżką grzebie. Jaki ru c h ! jakie życie! — lecz 
mija sława, ciągną nieszczęścia i klęski U krainy: pań­
szczyzna, rek ru t, niewola; pan Kaniowski goni za be- 
dnarzówuą; babę miasto zazuli ustrzeli! — żałośnym 
rozuośnym  krzykiem czajki'— sieroty, kończy się sze­
reg obrazów  niedoli. — „W idpoczuit teper m ołojcy !-< 
w oła Ostafiowa rozlewając krupnik w czarki — i zno­
w u czarki krążą do koła, znowu się chłopcy przysia­
dają do swoich szepcą i hołubią. Ostafi pyta swego 
kum a, czy mu niekuczno — ale podróżny powiada, 
że choćby noc całą przyszło mu czuwać i słuchać, to ­
by  o spoczynku ani pomyślał. G ospodarz, k tó ry  się 
także rozochocił, podmawia starą Makrynę do gadania 
kazek. M ołojcy i dziewki klaszczą w  d ło n ie , radują 
się i obstąpią staruszkę, która na całą okolicę słynie 
ze sztuki odczyniania uroków , z leczenia na wściekli­
znę i ze z ł o t e j  b a j k i ,  którą potrzeba trzy  dni i trzy 
nocy opowiadać. Babula na odczepne zaczyna: był 
tu  dziad i baba . . . ale pusty tylko śmiech wzbudza 
i now e p rośby , tak że zmiękczona, wprowadza nako- 
niec swoich słuchaczy w  czarodziejski kraj najdziwa-
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czn iejszej w yobraźn i. W sz y s tk o  k o ło  niej się kupi, 
d zieci i starsi, a tak c ich o , źe  słych ać lada sze lest liśc i 
na d w orze. Tu juz w ystęp u ję  k ró lo w ie  i k ró low e, 
tr z y  có rk i, trzech sy n ó w  — czarno-księźn icy  i zacza­
row ane p a lace , z ło to , srebro i diam enty —  dw unastu  
rozb ójn ik ów  w ietrzących  krew  ludzką —  p op ie lu ch y  
i  M arcebille i d ia b e ł, k tóry  przyjm uje sluźbę za c h ło ­
pa; —  za tem i idę d z iw n e , fan tastyczne podania ze 
św iata d u ch ó w , podania ż y w e , stw ierdzane codzienną  
w iarę: o p releśn ik u , o  łe łek a ch , up iorach , zm orach, 
w ilkołakach  —  w sz y s tk o  to  w id z ia ł na w łasn e oczy . 
ktoś, co  n iedaw no um arł, k toś ze  w si sąsied n iej, ktoś 
co  god zien  w ia ry  —  i jaki taki potrząsa g ło w ą  i tuli 
się ku staruszce, g d y  w tem  kaganek, w iszący  przy oknie, 
n iep o d sy co n y  tłustością , buchnął płomieniem,- zaskw ar- 
czał i w  ciem ności p ogrążył k lech d ę i słuchaczy. . . . 
D o p iero  teraz przyp om nian o sob ie , źe  już dob rze  k o ło  

,  p ó łn o c y  i d ziew eczk i zw ijają kąd zio łk i, m o ło jce  o d z ie ­
wają się w  św ity , i po  zw y k ły ch  pożegnaniach  ro zch o ­
dzą się do  d om , śród  n aszczek iw an ia  k ą d ló w  po za ­
grodach. —  P o d ró żn y  z radością w  tw arzy  śc isk a ł za 
szy ję  p o czc iw eg o  w iaru sa , i przepraszał g o , źe dla 
sw ej c iek aw ości skradł mu p o ło w ę  n o c y . —  »N ic to, 
nic —  m ów ił O stafi —  jutro św ię to , nie będ zie  pari- 
szczyzuy .-t —  " T o chw ała B ogu ! —  rzecze  p od różn y  
kładąc się na zestaw ion ych  ław ach  (n ie  chciał b ow iem  
p rzyjąć łóżka  gosp od arsk iego) —  ale, a le! jakie ze  mnie 
zabudźko! ato m iałem  zapytać staruszk i, co  znaczą te 
m o g iły  na u ro czy sk u  za w sią  i ten w ał na b iotach , 
ona co w ie  ty le , m og łab y  mi p o w ied z ieć . . . «  —  »T e  
m o g iły  na uroczysk u ?  —  p o ch w y c i gospodarz —  w iem  
ci ja o nich lep iej niż M akryna. J e szcze  mi n ieb o szczy k  
m ój rod zic  pow iadał, źe  b y ła  jakaś tam Kniahini Olga, 
którą g d y  gonił B a ty j , ona z zam ku do zam ku u cie­
k a ła , przem ien iw szy  sieb ie  i w o jsk o  w  m y s z y , które  
kopiąc się p od  ziem ią, na w ie le  m il taki w ał w yrzu c iły , 
dopiero gdzieś daleko n a g r o d z ie  P leśn isku  obw arow ała  
się m ocno i p ob iła  p o h a ń c ó w .. .  Oj, kum eńku, w  tych  
kop cach  drogie tam m uszą b y ć  rzeczy , b o  co  w ieczó r  
palą się p ieniądze . . . «  —  »C o m ów isz, stary? —  za- 
d ziw uje się Pan D o łęg a  —  ciekaw e mi d z iw y  praw isz, 
a po  male'j ch w ili m y ś len ia : czy  nie b ęd zie  w am  ciężko  
w stać jutro do św ita , m ój o jc z e ?« —  » 0  czem u nie, 
kum eńku; w szak  ci m nie n ie p ie r w sz y n o ?« — W ię c  
d o b rze , w eźm iem  z sobą m otyk i i ryd le , i p ójd ziem y  
d o b y w a ć  sk arb ów  . . .«  —  „B yle  czort nie przeszka- 
dzał?« ostrzeże Ostafi. —  "Spuść się na mnie, mam ja 
na n iego sp o só b .«

(Dokończenie nastąpi.)
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Rzecz filozoficzna sanja, i jako  tak a , wyzwolona od 
wszelakich partykularnych w zględów . je s t św ietna w wyra- 
z ie , głęboko pomyślana w  zasadzie, jasno  i do zrozum ienia 
przeprowadzona w szczegółach. Poprzedza wsłep obszerny, 
będący rozprzestrzenionem pojęciem l ło ^ a , jak ie  nam autor 
dat ju ż  poprzednio w zarysie uniw ersalnej filozofii swojej. 
Chcąc mowie o naturze z filozoficznego pojmowanej stano­
w iska, musiał j ą  wyróżnić od pojęcia B oga, z którym tyle- 
kroc brano j ą  za jed n o , i filozofią obwiniano o panteizm ; 
a aby własne pojęcie istności najwyższej jaśn ie j uzasadnić, 

j  musiał oraz dac inne je j  pojęcia, tak ja k  się w kolei czasu 
objawiły, i wykazać icłi jednostronność. — W idzim y tu B o­
ga  w edług m ateryalnego i empirycznego pojęcia, ow ą p o ­
wszechność^ rzeczy stworzonych w ubóstw ieniu, czyli "p an ' 
te izm ; dalej Boga pojętego jako czystą duchowość, w której 
nic nie ma m ateryalnego ani częściow ego, ale jedność sama 
w sobie ró w n a , jednoista, ję s t to Bóg idealizmu czyli mono­
teizm ; wreszcie Boga m ystyków i scholastyków , którzy go 
wystaw iają sobie jak o  osobę w chwale w iekuistej, w nic’̂ ' 
skończonej doskonałości przymiotów osobistych w ładającego 
światem z poza świata, niepojętego, ale objawionego ludziom. 
W y b o rn a  je s t w  tej mierze krytyka au to ra , mianowicie 
w nicowaniu mystycyzmu i nowszej scholastyki (o d  56. do 
75. str.), k tó rą  czytelnikowi polecamy.

Po tern wszystkićm w ystępuje autor w IV . dziale wstę­
pu z pojęciem B oga w edług "własnego systemu. Ju ż  to da­
wniej był w yw iódł, podając jeg o  zasady , że nie samemi 
zm ysłam i, ani samym rozsądkiem pojmuje człowiek prawdę 
ale zlewkiem obu narzędzi, k tórą  to władzę poznaw ania rze­
czy nazywa d o s t r z  e ż en.i e m (2Batjntfl)mimg, animadversio) 
Człowiek więc patrzy się na przedmiot każdy nie oczyma 
cia ła , nie oczyma duszy z osobna, ale oczyma"i temi i temi 
razem. A a  ten tylko sposób nabiera bezpośredniego i cał­
kowitego pojęcia z zupełną pew nością, na tej tylko drodze 
przychodzi do poznania praw dy całkowitej i żyw ej, i p rze­
konywa się, że Bóg je s t  »animadverto, ergo deus est.«

W  lakiem uważaniu rzeczy leży rzeczywiście wielki po­
stęp , i lubobysniy d o s t r z e ż e n i a  nie nazwali osobną w ła­
dzą um ysłow ą, o której dotąd z ludzi nikt nie w iedział. to 
jednak pew no, ze każdy przedmiot przedstaw ia nam się do 
poznania cały i żyw y, w zupełności m ajeryainego i ducho­
wego sw ojego b y tu , a zatem w tej zupełności od razu oil 
nas ujęty, odnosi się nie tylko do zmysłów' naszych, ale i do 
rozsądku razem , od których jednocześnie, jak b y  nowćm, jc- 
dnem narzędziem dostrzeżony bywa. Bo też zmysły nic oso­
bnego nie są , ino przenikiiieniem się maferyi i ducha, to jest 
narzędziem i wiedzą razem Chwila w idzenia, słyszenia i t. 
p. jes t oraz chw ilą duchowego pojęcia rzeczy widzianej i sły­
szanej. M yśl każda do tych samych dwóch odnosi się pier­
wiastków'. • r

Bóg zatem dostrzeżeniu przedstaw iający s ię , bedzie nic 
tylko Bóg em piryczny, zmysłom samym przystępny," ale ra ­
zem i Bóg idealny, samym rozsądkiem  pojmowany. Bedą to 
d” ie pobocznice Bóstwa, z których każda do istoty jego na­
leży , ale istoty całej nie wypełnia. T rzecią  jeszcze pobo- 
czmeą istoty Boga, będzie Bóg ujęty w każdej" chwili życia, 
jako  zywotnia jedn ia  m ateryi i ducha, czyli Bóg pojaw iający 
się kazd.ą tercyą czasu ; a dopiero to wszystko troje stanowi 
zupełne i całkowite pojęcie Boga. Tak n. p. ig ła  magneso­
wana ma dwa przeciwne biegnny, i punkt środkowy, indifle-
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rencyonalny , w którym się oba bieguny w jedność złączyły, 
a dopiero caiość tych trzech własności samą igłę magnesową 
stanowi. Jak o  zaś w każdej cząstce magnesu ta troista jego 
własność w zupełności się objawia, tak Bóg w każdej czą­
stce swojego jestestwa jest cały i zupełny, (str. 83.)

Bóg na ten sposób pojęty odzywa się do śmiertelnika — 
jes t  to poczya , której autor użył dla wznioślejszego wysta­
wienia przedmiotu przez się wzniosłego — i wypowiada mu 
przymioty swoje (str. 76 — 90 ). Są  one czystem wypuszcze­
niem tego wszystkiego w połączeniu , co sie zosobna o Bo­
gu empirycznym , idealnym i mystycznym powiedziało. Pod 
tym względem jes t  stanowisko naszego autora eklektyczne. 
Dalsze ztąd wnioski, mianowicie tajemnica stworzenia, war­
tość wyłącznie do teraźniejszości* przyw iązana , wyniesienie 
człowieka na najwyższe i ostatnie dzieło stworzenia, ani wy­
padają bezpośrednio z takiego pojęcia Boga, ani wydają nam 
się dosyć ugruntowane w prawdzie. Ze człowiek na’ kuli 
ziemskiej, owej nieskończonej odrobinie wr porównaniu z o- 
gromcm światów, najdoskonalszym je s t  tworem, nie idzie 
zatem , aby był najdoskonalszym tworem stworzenia całego, 
i Bóstwo na nim ju ż  granice swojej doskonałości położy ło. 
W szakże  ludy samym instynktem uczuły te p raw dę, że nie­
skończona jeszcze leży przestrzeń między stwórcą a człowie­
kiem, i odstęp ten zbyt niezmierzony, utworami wyobraźni, 
postaciami wyższych niżeli człowiek doskonałości wypełniły. 
— Jako  zaś przyszłość ważniejszą nam się widzi od tera­
źniejszości, powiedzieliśmy wyżej. Nakoniec co autor o ta­
jemnicy tworzenia namicnia (str. 84.), tak mało zadawala, jak  
mało zadawalały innych systemów tej sprawy ilómaczcnia. 
Jeżeli świat i rzecz każda jes t  zlewkiem materyi i ducha, 
ciała i siły, nie idzie zatem, abyśmy sobie twórcę wystawiali 
w odwiecznem zatrudnieniu zlewania tych dwóch pierwia­
stków w jedność pojawu nierozerw aną. W  innem miejscu
powiedział autor: syn z ojca zapładza się nasieniem, plemie 
ludzkie ze zwierzęcego, zw ierzęce z roś linnego , roślinne 
z nieorganicznego "początek sw ój " wzięło i t. d . ; widać ztąd 
ze w każdej metamorfozie, w  każdem" zaplodzenin, już  jes t  
ogólnik i pojedynek w jedn i ,  w  jedni materya i duch, i nic 
się inną drogą nie tworzy.

N ie  pojmujemy zaś całkiem końca nauki i przykazań 
uniwersalnego Bóstwa. -Mój poprzednik, Chrystus, mówił 
uczniom swoim : com wam powiedział na u c h o , to opow ja­
dajcie z dachów, a com wam powiedział nocą, to ogłaszajcie 
za dnia jasnego. I prawdę powiedział. Chrystus bowiem 
byl nauczycielem mass, i nauczał tego, co do zbawienia mass 
prowadzić mogło. J a  zaś powiadam C i : abyś tym tylko ogła­
szał naukę moją, których duch dostrzegający ocknął się i 
do jrza ł ,  a abyś j ą  zamilczał przed dziećmi, przed kobietami, 
przed ludźmi bez myśli. Albowiem prawda nektarem jes t  
dla tych, którzy je j łakną, a trucizną dla zwolenników spraw 
powszednich.-

^  je rozumiemy w ogólności, aby filozofia — co dotąd 
było je j  wadą — była tylko udziałem wybranych. Raczej 
ja k  słowo boże, powinna być upowszechniana i opowiadana 
wszystkim, bo przeznaczeniem każdej prawdy jes t publiczność 
je j i powszechność. Acz słowo jej jak  słowo ewangelii pa­
dnie nie raz między ciernie, gdzie wyschnie, i na opokę, 
gdzie się nie przyjmie ; acz będą tacy, co mając uszy ku słu­
chaniu, a nie usłyszą, oczy ku widzeniu, a nie zobaczą, to 
przecież złe nie leży w prawdzie, ale w słuchających prawdy, 
l in ie j  jeszcze przypuścić możemy kastę uprzywilejowanych 
duchem postrzeżenia, którymby się B ó g , duch prawdy, wy­
łącznic objawiał. W szakże  B ó g , ta prawda najzupełniejsza 
i najrozleglejsza, według teoryi p. Te. bezpośrednio do po­
znania drogą dostrzeżenia objawia się. »Nic napróżno zaś 
obdarzyłem cię dostrzeżeniem — mówi tenże sam Bóg’ do
u ' / l n n ’i  n ł r a  w  m n ó l i m ń o !  -_____ ! ______'  . .  4  J  l ____    1    . • _człowieka w ogólności — owem źródłem zupełnego poznania, 
do którego stoczyły się zmysły, wraz i rozsądek twój, abyś 
pojął co je s t  widomego i niewidomego razem. Nie pogar­
dzaj tą  perspektywą, ku dojrzeniu rzeczywistości. Dałem ci 
j-\> abyś się nauczył poznawać mnie w iskrach i blasku życia 
m ego , i zupełnej istoty mojej.- Zkądże więc światłu filo­

zofii, ażeby się chowało przed ciemnościami obłąkań ludzkich, 
jeże li władza dostrzeżenia w każdym człowieku złożona? 
a jakoż  się w nim ocknie i dojrzeje, jeżeli promienie światła 
prawdy zaspanych oczu nie rozm arzą, błędu nie rozświecą ?

Autor tak pojętego B oga kładąc za podstawę filozofii 
swójej, nazywa j ą  najprzód pierwszą i jed y ną  filozofią, po- 
wtćre jedyno-chrześciańską, potrzecie wolną od zarzutu pan- 
teizmu i atcizmu, który inne systemata trafia. Rozważmy 
pokrótce te twierdzenia.

J u ż  dla tego samego, że z empiryzmu , idealizmu i ze 
scholastyki ja k  z trzech pobocznie, złożył się tró jkąt nowego 
pojęcia i nauki, musiał autor przyznać każdemu systemowT

uniwersalną filozofią, jak  przez fortę wieczności wstąpi! 
umysł człowieczy na elizejskie pola żywej umiejętności (str. 
/5.). Przyznajmy to autorowi, i w takim razie pozwólmy na 
wyłączny przywilej nazwania nauki jego  f i l o z o f i ą .  Atoli 
posłuchajmy, co nam w końcu i po prawdzie Bóg jego  po­
w iada: (str. 89.) -Oto je s t  wszystko, co ci n a  t e r a z  powie­
dzieć mogę. Pozostań wierny nance mojej. W szak że  nic 
lepszego dotąd nie usłyszałeś od nikogo, ani też nic lepszego 
tak prędko nie usłyszysz, aż znowu ci się objawię i przemó­
wię do ciebie - Przypuszcza zatem autor ,  że jego  system 
nie je s t  ostatni, ale że przyjdą czasy, choć może odlegle, 
w  których Bóg przez nowego filozofa nowemi, wyższemi 
pojęciami przemówi. W ię c  i uniwersalna filozofia zstąpi 
natenczas w poczet podrzędnych systemów, ja k  dziś zstąpiły 
realistów i idealistów pomysły. Żkądże więc nauce autora 
wyłączne miano filozofii, a zaprzeczenie onego poprzednim 
naukom, skoro los wszystkich ten sam? — -Chrystyanizm 
i uniwersalna filozofia — są dalsze słowa autora (str. 93.) — 
są wszechstronne i dla tego nieprzeżyfe. P raw da ,  że to są 
tylko objawienia się czasowe, i jako  takie przemijające, pro­
stujące jedynie ścieszki nowym, wyższym odkryciom w nie­
zmierzonej krainie wszędzie obecnej prawdy; atoli wieleśmy 
juz  zyska l i , że są w s z e c h s t r o n n e .  Je s t  to typ, który sie 
dla wszystkich nowych filozofii pozostanie na w ieki,  j a k  np. 
człowiek zostaje człowiekiem we wszystkich gatunkach ro ­
dzaju ludzkiego.- Ale czyż tego samego nie można i o j e ­
dnostronności powiedzieć? nie jestże i to typ, który raz po- 
jawiony, na wieki pozostaje? j u ż  dla tego samego tale jest, 
że jednostronności wszelakie we wszechstronności mieszczą 
s ię ,  i z nią trwają. W ie lk ą  prawdę wyrzekł au to r ,  i nią 
zbija sam to ,  co o dawnych systemach, jako o trupach na 
marach leżących powiedział. -W szystko  z czasem przemija, 
cokolwiek człowiek tworzy i buduje ,  tylko gwiazdy umieję­
tności błyszczą na zawsze, na zodyaku odwiecznej prawdy 
zatknione. Niechby umiejętność, jak a  niedostateczną była. 
śmieszną nawet, trwa przecież wciąż i nie zmiera nigdy; 
k t o  z a ś  u t r z y m u j e ,  ż e  j e s t  u m a r ł a  i r u s z a ć  s i ę  
j u z  n i e  m o ż e ,  t e n  w i e l c e  s i ę  m y l i .«  — Dla tej więc 
nieśmiertelności umiejętnych systemów', równie dawniejsze 
filozofie, acz jednostronne, jak  i filozofia p. T r  godne są tego 
miana. Czyż Leibnitz i Newton, że jako wynalazcy rachunku 
rózniczkowo-calkowego o nowy wyższy dział ,  w którym się 
wszystkie poprzednie mieszczą, posunęli matematykę, w yłą­
cznie dla tego niatematykami się nazwali? Tak się nam wi­
dzi i przywłaszczenie naszego autora,  i źle odbija od po­
mysłów równie świetnych jak  głębokich rozrzucona po ca­
lem dziele zarozumiałość, mówiąca z ubliżeniem o dawnych 
systemafach, a o swoim, j.ako o non plus ultra  rozumu ludz­
kiego, jako o nowym Messyaszu, którego prorocy przepo­
wiadali. Z  wielu miejsc następujące tylko przytoczę: -Chry­
stus powiedział raz do uczniów swoich: »wielc je s t  jeszcze 
rzeczy, którebym wam powiedział,  alebyście ich nie pojęli. 
Ale kiedy przyjdzie ó w  d u c h  p r a w d y ,  ten was nauezy 
wszelkiej prawdy.- J a  jestem owym duchem prawdy i sta- 
wam przed toba, abym na wiedzę zamienił wiarę tw o ją - 
(str. 77.)
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